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„Gdy Piotr i Jan wchodzili do świątyni na modlitwę o godzinie dziewiątej, wnoszono 

właśnie pewnego człowieka, chromego od urodzenia. Umieszczano go codziennie przy 

bramie świątyni, zwanej Piękną, aby wchodzących do świątyni prosił o jałmużnę. Ten, 

zobaczywszy Piotra i Jana, gdy mieli wejść do świątyni, prosił ich o jałmużnę. Lecz Piotr, 

przypatrzywszy się mu wraz z Janem, powiedział: „Spójrz na nas!” A on patrzył na nich, 

oczekując od nich jałmużny. „Nie mam srebra ani złota – powiedział Piotr – ale co mam, to ci 

daję: w imię Jezusa Chrystusa Nazarejczyka, chodź!” i ująwszy go za prawą rękę, podniósł 

go. A on natychmiast odzyskał władzę w nogach i stopach. Zerwał się i stanął na nogach, i 

chodził, i wszedł z nimi do świątyni, chodząc, skacząc i wielbiąc Boga. A cały lud zobaczył 

go chodzącego i chwalącego Boga i rozpoznawali w nim tego człowieka, który siedział przy 

Pięknej Bramie świątyni, aby żebrać, i ogarnęło ich zdumienie i zachwyt z powodu tego, co 

go spotkało. A gdy on trzymał się Piotra i Jana, cały lud zdumiony zbiegł się do nich w 

krużganku, który zwano Salomonowym.” (Dz 3, 1-11) 

Mamy przed sobą tekst mówiący o uzdrowieniu chorego. Takich tekstów w NT jest 

kilkanaście, w Biblii ogółem kilkadziesiąt. Co począć z tą historią dzisiaj? Czy dzisiaj taka 

historia mogłaby sie zdarzyć, czy w ogóle się zdarza? Wielu z nas przeżyło albo przeżywa 

taki czas, w którym marzyliśmy o tym, aby bliska osoba została uzdrowiona z choroby, 

wybudzona z nieprzytomności, przywrócona do życia i żywych. Ale tak się nie stało. Czy 

więc ta historia jest zapisem sytuacji, o której można tylko pomarzyć, czy miała ona 

rzeczywiście miejsce? O kim opowiada to zdarzenie?  

Kogóż my tutaj mamy? Mamy chorego od urodzenia, nie wiemy, co to za choroba, ale 

ówczesna medycyna jest bezradna. Mamy religię panującą, która jak większość religii kolejny 

raz nie zdała swego egzaminu. Wbiła bowiem w świadomość chorego i ludzi dookoła, że 

choroba to efekt grzechu popełnionego przez samego chorego lub jego bliskich, że popadł z 

jakiegoś powodu w niełaskę u Boga. Skąd o tym wiadomo? Nie wiadomo.  

I są ludzie dookoła. Co myśleli o tym człowieku? Czy był dla nich utrapieniem? Czy 

współczuli mu? Czy mieli jakieś dyżury, że codziennie przynosili chorego przed bramę 

świątyni? Prawdopodobnie traktowali ten obowiązek jako akt religijnej dobroci, zasługujący 

na przychylność Bożą. 

Możliwe, że brama była najbliższym miejscem świątyni, do którego ten kaleka 

człowiek miał wstęp. Jest oczywiste, że późniejsi rabini wierzyli, iż osoby nieczyste, do 

których prawdopodobnie zaliczano osoby z deformacjami, nie miały prawa przekraczać 

bramy. Deformacja tego człowieka uniemożliwiała mu udział w niektórych rytuałach. Chory 



był więc wyrzutkiem społecznym, nie mógł wejść do niektórych części świątyni z powodu 

swojej deformacji.  

I są apostołowie Piotr i Jan. Ludzie wierzący wszystkich czasów zadają sobie pytania: 

„Dlaczego nie mam takiej mocy uzdrawiania, jak apostołowie? Tak bardzo by się mi 

przydała. Oni mogli a ja nie – czy więc jestem gorszy, moja wiara słabsza od ich wiary? Czy 

mogli uzdrawiać dlatego, że mieli kontakt z żyjącym Jezusem, dotykali Go, byli z Nim na co 

dzień, a więc mieli „konsekrowane ręce”? Moc Jezusa przeszła na nich?  

Żeby spróbować odpowiedzieć sobie na te pytania, spójrzmy na sposób, w jaki 

uzdrowili chorego. Nie było żadnych medycznych czynności tylko przywołanie imienia 

Jezusa Chrystusa z Nazaretu. Czy to taki rodzaj zaklęcia, w stylu „Alohomora!” Harrego 

Pottera?  

Skupmy się teraz na Jezusie, w imieniu którego uzdrowili chorego. Jest już po 

Wielkanocy. Tak więc można już mówić o Jezusie w rozumieniu przed-wielkanocnym i 

Jezusie po-wielkanocnym. To pierwsze rozumienie odnosi się do osoby Jezusa przed 

śmiercią, to drugie, odnosi się do tego, kim stał się po śmierci.  

Przed-wielkanocny Jezus to ten, który urodził się ok. 4 r. p.n.e., żył w Galilei a potem 

został ukrzyżowany w ok. 30 r. p.n.e. To człowiek z krwi i kości, jak każdy z nas, mający 

swój wzrost, wagę, kolor skóry, włosów, który jadł, pił, był śmiertelny. Miał swój początek i 

koniec, jak każdy z nas. Takiego Jezusa już nie ma tutaj, umarł i odszedł. Stwierdzenie takie 

nie zaprzecza Wielkanocy i zmartwychwstaniu, lecz stwierdza tylko, że w Wielkanocy nie 

chodzi o przywrócenie Jezusa do stanu sprzed śmierci. Po-wielkanocny Jezus odnosi się do 

tego, kim On się stał po swej śmieci w doświadczeniu uczniów, potem chrześcijan, refleksji 

teologicznej i tradycji.  

Uczniowie, tacy jak Piotr i Jan, doświadczyli obecności Jezusa po jego śmierci lecz w 

całkowicie nowy sposób. Doprowadziło to uczniów do przeświadczenia, że Jezus przestał być 

postacią z przeszłości, która umarła i odeszła, lecz żywą rzeczywistością tu i teraz. To zaś 

sprawiło, że zaczęli mówić o Jezusie jako o swym Panu, który jest wciąż obecny, ale blisko z 

Bogiem.  

Zwróćmy jeszcze uwagę na jedno. Dzieje Apostolskie zostały spisane 

najprawdopodobniej ok. 65-70 lat po śmierci Jezusa, co oznacza, że nie zostały spisane przez 

żyjących świadków życia Jezusa, ale przez redaktora zbierającego zasłyszany materiał o 

apostołach. Cały Nowy Testament łączy w sobie pamięć i świadectwo. Z jednej strony to 

spisana przez redaktorów relacja ludzi, którzy byli świadkami tego, co mówili i czynili Jezus i 

apostołowie. A z drugiej strony to świadectwo tego, jak zmieniało się znaczenie tego, kim był 



Jezus w doświadczeniach i myślach swoich wyznawców w ciągu dziesięcioleci między 

Wielkanocą a spisaniem Ewangelii. 

A kim był Jezus dla ówczesnych Jego naśladowców? Przestał być już tylko 

człowiekiem, który umarł i odszedł, postacią z przeszłości. Nie stał się jednak Bogiem, 

„Równym Bogu, współistotnym Ojcu”, jedną z trzech osób Trójcy, te stanowiska powstały 

trzy wieki później i spisane zostały w Nicejskim Wyznaniu Wiary.  

Tak więc naśladowcy Jezusa i jego apostołowie wierzyli, że Jezus był najpełniejszym 

objawieniem Boga. Co to oznacza? W Jezusie można zobaczyć to, co można dostrzec z Boga 

w życiu ludzkim.  

Krótko mówiąc, swoim słowem, czynami, wartościami, według których żył i 

decyzjami, które podejmował ukazywał Boży charakter i pasję, był ich ucieleśnieniem.  

Co takiego więc ukazywał? Co takiego mówiło jego życie o Bogu?  

We współczuciu Jezusa dla zmarginalizowanych, tych „najmniejszych ze wszystkich”, 

można zobaczyć współczujący charakter Boga. Bóg pragnie dobra dla wszystkich, dla 

każdego, dla całego stworzenia. W zaangażowaniu Jezusa dla Królestwa Bożego widać 

zaangażowanie Boga dla świata – świata sprawiedliwości i bez przemocy, w którym nikt nie 

musi się bać i ma co dośc do życia. Charakter i zaangażowanie Boga, jakie widać w Jezusie, 

mają również wymiar konfrontacyjny: obejmują niezgodę na to, co stoi na przeszkodzie, aby 

każdy mógł przeżywać życie w pełni. Stąd też Jezus nie twierdził z fałszywą pobożnością: 

„Zaakceptuj obecny stan rzeczy i czekaj na niebo”, ale mówił tym, którzy go słuchali, aby 

sami zmieniali obecny stan rzeczy.  

Nic więc dziwnego, że Piotr i Jan, mając w sercach taki obraz Boga prezentowanego 

przez Jezusa, mieli tyle odwagi, by uzdrowić chorego paralityka. Zrobili to wbrew regułom 

religijnym i ogłaszanym przez nią fatum ciążącym na chorych. Tym samym sprzeciwili się 

niesprawiedliwym traktowaniu przez religię odrzucanych a co najważniejsze, przeciwstawiali 

się przedstawianiu Boga, jako tego, który kieruje się bardziej prawem religijnym niż 

miłosierdziem i współczuciem.  

A co to ma wspólnego z nami dzisiaj? Czy ta historia może stać się częścią naszej 

dzisiaj?   

Nie wiem, jak to uzdrowienie przebiegło, dlaczego apostołowie mogli a my nie 

możemy uzdrowić w taki sposób, w jaki oni to zrobili. Nie wiem, czy to zdarzenie miało 

faktycznie miejsce. I chyba nie jest to tak ważne. Ale ważna jest dla mnie prawda tkwiąca w 

tej historii. 



 Jest to prawda o ludziach, którzy podążają za Jezusem, czyli są ogarnięci 

współczuciem, chęcią pomocy, pragnieniem odmiany losu ludzkiego, wyzwolenia, 

umożliwieniem powrotu do domu, jakim jest życie w pełni. Chcą tego, bez względu na opór 

religii, stereotypy, obojętność społeczeństwa. Taką postawę przedstawiają apostołowie. A jaki 

jest efekt? Radość, ulga, powrót do społeczeństwa, przywrócenie wałasnej wartości w swoich 

oczach, nowe życie i perspektywy ukazane w osobie chorego.  

I tak wygląda podążanie za Jezusem a nie wierzenie w Niego. I każdego z nas na to 

stać, w swoim życiu nie raz staliśmy się takimi apostołami, przypomnijmy sobie te chwile. I 

pamiętając o nich, nie przestawajmy w tym byciu dla innych, z innymi i przez innych.  

 


